
Rok  II. Wilno, Sobota 3 marca 1923 ,\
g śM M S O O lllt

Sr. 5 0  C176I.

I  jb^ i  i m iinafa mleslęcsnif-
FlSfflB m i  BIB 3 dostetĘSW- 
l̂aai dc domu oraz o prw- 

ss!ką j) jeztową mk.lO®©©*

''.pato cse.owe w Poczto­
we) Kasie Oszczędnościowej 

Kr. 88.239.

SŁOWO
W y c h b d z i  t o d z i e n n l ę :  % w y ją t k i© ®  dra? p o ś w l ą t e c z n y c h ,

SSegE & kgfa  1 r*.< iKtadstefKjSft Bk&m 4  T  Di* 152® . i t ó  9  $ a

i a  u t a i ;  . js ś . * s y .
jdidrioszpaltowy: praed tekeił®. 
1200 suk.; w  tekście 2.000 mk,.; sa 

teksteią 000 mk. 
Najmniejsze ogłcsz. 3000 mk.#,

W aumeraeh ś w ią te e a n y s l i  
I  25 procent drożej.

Z a w i a d o m i e n i e *
Administracja przypomina, że czas odnowić prenume- j 

ratą na miesiąc itłSłffśec.. j
Równocześnie uprasza Siz. prenumeratorów zalegają­

cych w opłacie, c łaskawe uregulowanie' należności.
Wszystkim prenumeratorom, którzy nie odnowią pre­

numeraty, wysyłanie pisma będzie bezwarunkowo wstrzy­
mane.

Pieniądze można wpłacać za pośrednictwem Poczto­
wej Kąsy Oszczędnościowej Nr. 80259 ra  rachunek Wy­
dawnictwa „S low o“ .

Administrator gazety „SŁO W 0“ 
( - - )  St. Grabowski. * i

Dziś 2 praseSffitaweemia o jeijnaiowym programie 
o godzinie 4 pupol. i o godz. S wiecz.

cSasiods t u r n i e j u  w a s ifc  zzjhs* * * '
® m's’J‘z°wztwo Polska u łt 1923 

aPClSlMBjp >c-'0 oraz występ strakcyj cyrkowych. 4 
Aa 4 s-» -> >, , •» r ,vv ł .. >>Cf

SPIESZCIE ZOBACZYĆ!
W R E S T A U R A C JI M8S Z & 0 W S K I E G O

A l. B A K S 2T A  Ciii-. £
^iyeoy amerykański jKas-Btandzista N *>  L e ii le .

Początek o godzinie 0-ej wiecz.

§ Ukazał się Nr. 8-my jedynego na Wi
łeńeztzyźftle tygodnika iiusrowanego § j s » C yŁ^j ®  ■

|5 Na zwiększony ntimer śniadają się nr:ęczy imierni aktualne zdjęciu z pas*
<■» neutralnego. Cena numeru 700 mk. Prenumerata ra m-c marzec 3000 mk. 
jjg Adres redakcji i administracji ul. Mickiewicza 6. Czynna od g. 5—7 w. j j

11
<» \ < 1 
<»

1

Pewne anaiogje ze| sprawą 
Kłajpsdzką jjosiad&la kwestja wy­
lądowania uróla Karola w towa­
rzystwie jego bohaterskiej mał­
żonki na terytorium. węgierski om. 
Wówczas caia ntis^a sympatia by­
ła po stronie prawowitego" króla 
Węgier, przyznać musimy, iż 
obrona własnych interesów przez 
Małą Bntentę była djametralnie 
różna od charakp?rji postępowania 
naszej dyplomacji po zamachu 
Litwinów na K ła j? ^ *  Mała Sn- 
ten ta nie prosi Ca o iitośt-iwą de­
cyzję Ligi Narodów i Ra^J 
basftdorów, lecz swoją stanowczą 
postawą decyzję tę wymogła i o 
jej brzmieniu przesądziła.

Licja tego porcjowego, według 
autocharakteryzacjl, postępowania 
naszego Ministerjum spraw itag-a* 
ciasnych idzie tak' daieko, iż ni- 
"dy ni6 wykorzystamy żadnego 
szczęśdwego dla nas momentu. O 

obecnie: L 'ga Narodów po­
dzieliła pas neutralny dlatego, a- 
by miejsc0Vi-ej ludności dać wo-
go.e jakąś władzę i n e pozwolić 
szalizyo się na tej p0;acj zjej!1j

bandytyzmowi w .zupełnie bez- 
jsarnej ormie. Litwin: kowieńscy 
dla poakrtslem* sweg0 negatyw­
nego stosunku do uchwały Ligi 
N,srodów cowęli wszelkie swe ek- 
spnytury urzędów* Ł terytorjoiai 
pasa neutralnego przyaiutago 
paiństwu kowieńskiemtf; y^łscze
polskie powinny więc zająć krsd 
8 'uszczony przez Litwinów, j*ko 
res nulltus, jato terytorjum, c i 
któi ago Litwa Kowłenaka odstąpi. 
im w fcmia zupełni® wyraźne;.

Sprawę powstania Szyrwin- 
ckiego omawiał wczoraj na ła­
mach „Słowa" p. S., który wypo­
wiedział uczucia ożywiająca lud­
ność miejscową. W artykule dzi­
siejszym chcielibyśmy powtórnie 
się zająć wtorkowem posiedzeniem 
komisji spraw zagranicznych.

Naieży odraza przyznać, iż po­
siedzenie to sk< ńcsyło się zupeł­
nym zwycięstwem p. Askenazrgo. 
Dstenniki nawet p. Askenazetru 
zas&dniczo niechętna, nawet Łe, 
które w zwalczaniu osoby tego 
dyplomaty wiozą nieomal swój 
narodowy obowiązek, — po prze­
mówieniu p. Askeuaz-sgo na ko* 
arsji krytykują raczej styl i ton,, 
niż treść jego politycznego prze­
mówienia. Nawet „Gazeta War­
szawska*, która tyle w sprawie 
kowieńskiej słusznych* wypowie­
działa uwag, —  jakgdyby zapom­
niała teraz o swoich artykułach 
poprzednich.

Jeszcze gorzej rzecz się miała 
na samem posiedzeniu komisji. 
Relacje z tego posiedzenia są wy­
jątkowo oką^e, zarówuo w spra­
wozdaniach agencyjnych, jak ga­
zet stołecznych. Wiemy, iż p. 
Askenazy nie wychodził poza gra­
nice omawiania iechniki dyploma­
tycznej, że w sprawie miejscowo­
ści, które graniczą z niszym ’-o 
rem kolejowym, zajął stanowisko 
kowieńskie, że jego oponenci 
wspominali o „mrzonkach federa­
cyjnych" i i. d.

Niioaiiast mkt nie posfa^rił 
kwestji w formie przekraczającej 
omawia nie zabiegów dyploma­

tycznych przed LjgąNarodów. Nikt 
nie wspomniał, iż Litwini stale zys­
kują na terenie na naszą nieko­
rzyść, że państwo kowieńskie 
prześladuje ołb zymią stosunkowo 
ilość ludności polskiej w sposób 
bezwzględny, że władze kowień­
skie nawet na naszem terytorjum 
organizują zbrojne anarchiczne 
napady.

Nikt z posłów biorących n- 
dział w dyskusji wyraźnie nie 
powiedział, iż obecna Litwa Ko­
wieńska zagraża bezpieczeństwu 
Polski. Utrata y/ilna .będzie nie­
bezpieczeństwem dla Polski zbyt 
poważnem, a przecież Litwa Ko- 
wiienska powiększa swe siły zbroj­
ne z roku na rok i mała ta ek­
spozytura niemieckiej mocy mi 
litarnej posiada ds'ś pod bronią 
tylesamo ludzi, co kadry państwa 
niemieckiego.

Wreszcie nikt z posłów nie za­
pytał p. Askenazego o właściwy 
nasz stosunek do Litwy kowień­
skiej. Wiemy o tern dobrze, iż 
podczas inwazji bolszewickiej 1920 
r. wojsko, kowieńskie czynnie 
współdziałało 3 a nr.ją • sowiecką 
(np. pod Orana mi), następnie zo­
stał zawarty rozejm, ale dotych­
czas Litwa kowieńska uważa, iż 
jest w schńie wojny z Rzeczypo­
spolitą Polską.

Wreszcie nikt z posłów’ nie 
wypowiedział uwagi, że zadaniem 
dyplomacji jest obrona państwa, 
a przecież, zwiększając siłę pań­
stwa kowieńskiego, stwarzamy 
sobie wroga, który nas napewno 
zaatakuje w razie jakit-jś kompli­
kacji na wschodniej esy zachód ■ 
niej granicy naszego państwa. 
Litwa kowieńska przecież wszyst­
ko eo może, wszywtkle swe wpły­
wy ; stosunki mobilizuje, przeciw 
państwu polskiemu.

Dlatego też wolno Mm zapy­
tać, gdzie byii podczas tego po­
siedzenia posłowie wileńscy.

Regulamin sejmąwy dozwala 
posłom nie wchodzącym w skład 
komisji być obecnymi na posie­
dzeniu. Drzwala także zastępo­
wać członków swoich klubów, 
wchodzących do komisji. po­
słowie wileńscy chyba znają 
kwestje kowień kie lepiej od swych 
kolegów z Wielko Y  Małopolski. 
Dlaczego zamiast p. Kozickiego 
głosu nie zabrał p. Raczkowski, 
albo p. Zwierzyński, zamiast p. Erd- 
maiu p. pułk. Wędziagolski, za­
miast o. Rudzińskiego —  p. maj. 
Kośchikowski lub p. Ludwik 
Choniińskl.

Pytamy się dlaczego? Przecież 
nie wąłpimy iż yszyscy wymie­
nieni poE-łowie nieiylko dor.rse 
znają martyrologię polską na Ko- 
wieńszczyżaie, ale zdają sobie do­
skonale sprawą iż w warunkach 
obecnych miecz Damoklesa jest 
zawieszony nad wszystkie mi punk­
tami uchwały Sejmu Wileńskiego 
z 20 marca, mówiącej c wcieleniu 
Ziemi Wileńskiej do Polski. Do­
póki trwa obecny stan, uchwala o 
wcieleniu Ziemi Wileńskiej posia­
da groźną, nienapisaną na perga­

minie, temniemniej jednak istnie­
jącą realnie, klauzulę: „na czas 
pokoju". A m .• V

Czy panowie posłowie wńehscy 
nie poczuwają się w obowiązku 
do bronienia bezpieczeństwa Zie 
mi Wileńskiej? Czy może ludzie, 
którzy tyle pracy włożyli w orga­
nizowanie wyborców-analfabetów, 
aby podczas .wyborów te właśnie, 
a nie inne do urn powkładali nu- 
msrkl, —7 są tą pracą organiza­
cyjną przemęczani, a na zagadnie­
nia datury ezy-to politycznej nio 
mają cs<*su? Być może —  bardzo 
być może. Pozwalamy sobie nam ie

stwierdzić, iż żla reprezentują in­
teresy Ziomi Wiieńskiei jej posłowie 
na absurdalnie demokratycznej 
podstawie obrani. Cat.

PoseT Raczkowski, poseł 3 li­
sty ósemki wybrany w Lidzie, ezłosek 
Związku ludowo-narodowego, nie mćwH 
w Sejmie o Litwie Kowieńskiej, Askea*- 
iyni. pasie neu-ralnyni i Kłajpedzie &2s 
poparł wniosek jednej z najbardziej z ar 
kazanyeh iigur w całym Sejmie, po sir 
Bryla 0 przyznaniu pięćdziesięciu miljcr 
dowega (53.000.000.000J kredytu nr rsoe* 
“aadaictwa wojskowego, instytucji, ktćn 
gitbi na Ziemiach Wsehudnieh ideę pak 
stwa polskiego.

Sejm I Rząd.
Ustawa o wyrównaniu cpłat stam- 

plowyeh.

\VARSZAV/A. 2. 8. (a. w.) Na 
ćzwartkowem nosiedzeniu Izby 
Poselskiej odbyło się drugie 
czytanie pro jelitu ustawy c wyró­
wnaniu opłat stemplowych, podat­
ku od spadków i darowizn. Ucnwa- 
Jono zwalniać od stempla podania 
bezrolnych i małoroliiych w spra­
wie nadania ziemi. Uchwalono ul­
gi dla podań o zgromadzeniach 
wyborczych do S-.imu i Senatu 
oraz do samorządów i dla podań 
w spraw i b prywatnych przedsta­
wień amatorskich. Natomiast opła­
ty stemplowe, pobierane od cudzo­
ziemców nabywających nierucho­
mi ść, pod wyższono do 5 mii jonów. 
Podania kooperatyw’ muszą wnieść 
ocłatę stemplową w wysokości 
fOOilO mk„ podania o zmianę na­
zwiska LOOtOOO mk., pełnomoc­
nictwa dla Sądów7 Pokoju 5000 mk., 
Kooperatywy i instytacje społecz­
na zwolniono od wnoąż.ęrda podań 
do Min. Skarbu o ulgi stemplowe. 
Następnie Sejm załatwił sprawę 
kar i odjetek za zwłokę we wno­
szeniu opłat crar, sprawę kosztów 
egzekucyjnych.

Dziwne pretensje.

WARSZAWĄ. 2. 3. (a. w.) Po­
seł ukraiński Łuckiewiez twierdzi, 
żb ludność ukraińska nie ckcc 
płacić podatków z powodu odmo­
wy włudz polskich wydawania po­
kwitowań w języku'' ukraińskim. 
Poseł dowodzi, że Rząd Polski nie 
szanuje praw językowych, i wno­
si o odrzucenie ustawy, skierowa­
nej zdaniem jego przeciwko mniej­
szościom. Mowa Łuckiewicza wy­
wołała silne wzburzenie.

Sprawa uposażeniu urzędników.
WARSZAWA, (s. w.) Minister

Skarbu Grabski przyjął delegację 
Csntralnege Komitetu pracowni­
ków państwowych, której oświad­
czył: p; 1) że zgadza się na do­
danie urzędnikom różnicy wyni­
kającej z obniżenia się siły na­
bywczej marki poh-kiej według 
obiiczeń Komisji Statystycznej. Ta 
różnica wzrostu drożyzny byłaby 
wypłacana każdego 15 następaegf. 
miesiąca, w danym wypadku 16 
marca. 2) Co do udzielenia urzę­
dnikom jednomiesięcznej bez­
zwrotnej zepomogi to skarb tako­
wej wypłacie nie może. 3) Co do 
sniesienia drugiego pasa dioży- 
źnianego, to uwzględnione będę 
przy tym wszystkie mie;SeowiVści, 
w których ceny dorównywują ce- 
nuin w miejscowościach z pass 
pierwszego. 4) Co do anulowania 
jednomiesięcznej zaliczki, której 
spłata przypada na 1 go kwietnia. 
Minister oświadczył, że musi spra­
wę tę zozważyć i odpowiedzi u 
dzieli później.

Skład Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. .

WARSZAWA, (a. w.). W dniu 
wczorajszym wszedł w żyaie no­
wy regnirmin Komitetu Ekono­
micznego Ministrów, zatwierdzony 
uchwałą Rady Ministrów z dnir; 
21 lutego. W  m y^ nowego regu­
laminu w skład Kwhiitetii Ekono­
micznego Mmis rów jako stali 
członkowie wchodzą: Minister
Ssarbu jako Przewodniczący oraz 
Ministrowie Kolei, Prz my ła i 
Handlu, Rolnictwa, Robót Publi­
cznych i Pracy. W charakterze 
doradczym lub zastępczym w pra- 

j. cach Komitatu Ekonomicznego 
i, uczęstniczyć mogą Wice Mioist- 
' rowie, Dyrektorowie Deparfamfcn- 
\ tów oras, osoby postronne.

Granice wschodnie Polski.
PARyŹ. (Pat.) Według infor­

macji zasiągniętych przez agenc­
ję  Haviisa, konferencja Am basa 
dorów na wczorajszens posiedze 
niu postanowiła powierzyć mię­
dzysojuszniczej Radzie Wojskowej 
w Wersalu pod przewodnictwem 
marszałka Focha przygotowanie i 
przedstawienie na następnem po 
sieczeniu Rady Ambasadorów, ma 
jącem się odbyć w przyszłym ty 
godniu, sprawozdania w sprawie 
wschodnich granic Pojsai, Polska, 
jak wiadi-rao. skierowała do Rudy 
Ambasadorów notę- w której pro 
si, aby Moccrstwa sprzymierzone 
w celu konsolidacji pokoju na 
wschodsia Europy oficjalnie uzna­
ły wschodni# granico Polski ta , 
kie, jakie zasiały ustalone ód

strony Rosji traktatem '•yskim, a 
od strony Litwy przez L :gę Naro­
dów, biorąc pod uwagę rastrzeże- 
nia, jakie poczynił w sprawie tej 
granicy nąd polski Z chwilą 
obecuij zdaje f ię. że granica ustalona 
trakittem ryskim została usan­
kcjonowana. Co się tyczy Miło* 
polski, to należy się spodziewać, 
że będzie #na przyznaną Pulsce z 
rastrzeżeniem zajrow^dzenia w  
Mało.iołsce wschodniej specjalne­
go ustroju autonomicznego zgod­
nie z propozycjami samej Polski.

Zakład położniczy 
D ra med. 3ujalskiego
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Osadnictwo wojskowe.
WARSZAWA. (A. W.) Komisja rolna prowadziła dyskusję *nad 

wyjaśnieniami Rządu w sprawie osadnictwa cywilnego i wojskowego, 
ifa  posiedzeniu Komisji obecny był prezes G. U. Z. p. Ludkiewicz, 
Poseł Pluta (?. 8. L, Piast) postawił wniosek nieprzyjęci® do wiado­
mości sprawozdania p. Ludkiewicza i przejścia nad niem do porządku 
dziennego, p. Ludkiewicz oświadczył, że gdyby zaczęto dochodzić kto 
jest winien tłsali żo ustawy o osadnictwie i wykonaniu reformy rolnej 
nie są należycie przeprowadzone, to zarzuty te uderzyłyby nie w niego. 
Dalszą rozprawę postanowiono odłożyć do następnego posiedzenia.

WARSZAWA, (A  W ) Poseł Raczkowski, poseł ziemi Wileńskiej 
% Ksty Chrześćjańskiej jedności narodowej poparł wnissek posła Bryla 
(Piaatowca) o przyznaniu 50 mi;jardów kredytu na cele osadnictwa 
wojskowego.

Włochy o Kłajpedzie.
Oświadczania R!us3oliniegQ.
SZYM. (Pat,). Na ostatniem po- ! 

biedzeniu Rady Ministrów Musso- 
iin i stwierdził, że sytuacja w ok­
ręgu Ruiny jssi bez zmiany. Na­
stępnie Premjer oświadczył, że 
Wiochy nie odrzucają żadnej pró­
by, zdolnej przywrócić w szybkiem 
tempie normalną sytuacją w Eu­
ropie środkowej, oraz podkreślił 
konieczność zawarcia pokoju na 
bliskim Wschodzie, przyczem za­
znaczył, że Turcja powinna przy- 
jąć umiarkowane warunki Sprzy­
mierzonych. Wreszcie pod adre­
sem Polaki i Litwy Mussolini wy­
raził życzenie, aby państwa, te 
zrozumiały korieczuość przyjęcia 
uchwał Konferencji Ambasadorów, 
dotyczących Kłajpedy oraz gra­
nicy polsko-litewskiej.
„Corriere ć‘ltali&“ o koiififccie 

polsko- fftąwskini.
RZYM. (Pat.). „Corriere dTt&lia" 

zamieszcza artykuł, poświęcony j 
sprawie konfliktu polsko-litewskie- j 
g*. Zachowanie się tego młodego 
państwa bałtyckiego — pisze wy­
mienione picmo o Litwie—jest wy- 
dainem świadectwem pragnienia

wywołania w obecnym okresie 
poważnych trudności narażają- 
cych pokój europejski, nowych 
komplikacji w celu uzyskania 
roztrzygnięcia ważnych dla siebie 
spraw. Podkreślając dalej takie 
znąmienne fakty, jak przeciwsta­
wienie się uchwałom Ligi Naro­
dów oraz aresztowanie angielskie­
go generała, wymienione pismo 
pisae:—Polityczna i dyplomatycz­
na sytuacja Litwy nia mogłaby 
w żadnym razie upoważnić jej 
dc takiej śmiałości, o ile by Litwa 
nie miała oparcia ze strony Łych, 
którzy nie ehcą się w chwili 
obecnej pokazywać otwarcie na 
arenie i  przekładają posługiwanie 
się w swoich celach łatwą. Ma­
szę stwierdzić — kontynuje „Oor- 
rlere dTtidia" — o ile przyjaciele 
Litwy mają zamiar dia swych 
własnych celów prowokować kon­
flikt na wschodzie Europy z u- 
działem Litwy, konflikt, któryby 
mógł za sobą pociągnąć nieocze­
kiwane konsekwencje, to taki 
konflikt zaszkodzi w  pierwszym 
rzędzie nie komu innemu, jak sa­
mej Litwie.

Sensacyjne rewalecje.
BERLIN. (A. w.). Organ sio- 

łjulrewolucjonistów rosyjskich 
„Dień“ w artykule z 1 marca da­
je sensacyjne rewelacje, dotyczą- 
ia udziaiu monarchistów rosyj­
skich w awanturze kłajpedzkiej. 
Monarchiści rosyjscy iicaą na 
wzmagający się obecnie w całej 
łuropie ruch reakcyjny i gotowi 
są wyzyskać każdą okazję. „Dień" 
■ęytujc dokument, dowodzący, że 
pomiędzy Rządem litewskim m 
oddziałem pomocniczym rosyj­
skim zawarto formalny układ. 
Dokument ten, datowany z 1® 
grudnia 1922 r., jest to pism?, 
podpisane przez przewodni lżącego 
specjalnej komisji i dowódcę 
pierwszej litewskiej dywizji pie­
choty gen. K3eszczyńskisgo. W  
skład komisji ^chodzili szef szta­
bu. generalnego litewskiego major 
Gmius, szef wywiadu i kontrwy­
wiadu Lipcuk, Naczelnik Wydzia­
łu Wschodniego Litewskiego Min. 
Spraw Zagr. Wysocki. Z '  doku­
mentu wynika, żo monarchiści 
zobowiązali się utworzyć i  pułki 
piechoty, 4 szwadrony i"zdy, 2

roty saperów na wypadek zbroj­
nego starcia Litwy z Polską. 
„Dień“ stwierdza, że dokument 
stanowi ciekawy przykład współ- 
nóści interesów rosyjskiej reakcji 
i rosyjskiego bciszewizmu.

„Wiieaskaja KiejK’* Kiguorowała 
laskawia rutssse zastrzeżenie w aprr.- 
wio artykułu p. Władysław* Stadnic­
kiego „Kwesfcjt białoru3ki-.“ i pogląd p. 
Stadnickiego przedstawiła jako pogląd 
łroaaerwatyatów ŚiićflsklćŁ. Cały śier.jjg 
artykułów redakcyjnymi apr<:ćdu1o umie­
szczanych <if „Siewie" i ogólna, auty-na- 
cjoaalistyczua tendencja asszego pisma, 
—które pod tyirr wzglądem reprezentuję 
kiorocefc bardzo wyraźny i bezhompro- 
lailiowy H&zuaes&ł wyraźnie różnicę po- 
mioJsy poglądem redakcji a poglądem 
anakionitego publicysty v. naszej „wok- 
auj trybunie" wyrażonym.

Spisie M i

lieiEigiffiiiiia.
Dotąd między nauczycielstwem 

& inspektoratem lub kuratorium 
nie było prawie żądnych zatar­
gów, o ile były, to minimalne.

Zaczęło się ed tej jesieni. Wśród 
tutejszych nauczycieli słychać na­
rzekania na „obcych ludzi", na 
„Galicjaa*. Wśród zespołu przy 
jezdnych na brak kultury i brak 
wykształcenia wileńskich pedago­
gów.

Narzekania byłyby błahostką, 
gdyby starcia nie przybierały 
ferm groźniejszych. Zarzutom, na­
paściom, zażaleniom niema końca.

Trzeba się już wylegitymowy- 
wać, do której ze stron walczą­
cych-ma się ochotę należeć. I naj­
smutniej, żs się zaczęło rozsiewa­
nie zarzutów fałszywych, które 
prźezto samo nie mogą być po- 
ważnemi.

Z jednej strony przyzwyczaje­
nie do „domowego" i" „faralljar- 
nego* traktowania rozporządzeń 
władzy. Z drugiej —  sucho w y­
dawano '-ozkazy o zabarwieniu 
szkoły austriackiej. Może zaś za­
boleć każdą nauczycielkę, choćby 
najnieudolniajszą, lakoniczny pa- 
piK tej treści: od daty X  jest 
Pani zwolnioua z obowiązku...

Nie chodzi o posadę, chodzi o 
sposób więcej ludzki, o troszeczkę 
subtelności. A  w tejże chwili, ze 
strony przeciwnej wyolbrzymienie 
fali tuj oskarżenL', częstokroć nie­
sprawiedliwe.

Czego się już po mieście nie 
opowiadał— „Wyrzucają nas, przy­
wożą Galicjanki •- usuwają stu­
dentki, przyślą osoby z dwukla- 
sowem semiuarjuin — ubliżają 
nauczycielkom, które mają za so­
bą latu tajnego nauczania, którym 
ziemia Wileńska zawdzięcza prze- 
chowanie języka polskiego, dają 
odpowiedzialne stanowiska przy­
jezdnym, których miasto nie zna" 
i t. d. A  na to' sprostowania nie­
ma, tylko w dalszym ciągu lako­
niczne obce rozkazy, rozporzą­
dzenia, wskazówki. Jednocześnie 
zaś i jedna i druga strona popeł­
niają ogromny błąd. Lapominają, 
że w szkolnictwie oprócz urzęd­
nika z kuratorjum i nauczyciela 
są dzieci. Żadne rozporządzenie 
nie powinno się ukazać, żadne 
zstaleme wypowiedzeć bez roz­
patrzenia, czy jest z pożytkiem 
dla dzieci!

Od „dzieci" należy wszystko 
zacząć i na „dzieciach^ skończyć.

Nie trzeba zarzucać kurator­
jum, że naznaczyło 5 goefo. dzien­
nie lehcyj aby wyzyskiwać nau­
czycielstwo, u z drugiej strony 
nie należy, obwiniać nauczycielki 
o chęć nadużywania skarbu pań­
stwowego, ale rozpatrzeć, czy pią­
ta godzina dacei nauczycielki nie 
będzie wymuszoną,, naciągniętą, 
bezbarwną i ozy , ta sama osebs 
mając 3 lub 4 lekcji dziennie nie 
przyniesie więcej pożytku szkole. 
Będzie się toż mogła, bardziej od­
dać wychowawstwu. A  . wycho­
wawstwo, szczególniej w szkołach 
powszechnych, to potężna praca, 
co uczciwego i odpowiedzialnego 
traktowania jej niebylejakiego 
trzeba wykształcenia i zrozumie­
nia dziecka. (Większy należałoby

też nacisk położyć na zazna­
jomienie nauczycielek z Janasem, 
Deweyem i Montessori, niż trygo­
nometrią i dziaiauiami nad licz­
bami urojonemi)

A  cooy powiedział wielki Pe- 
stalozz: na usuwauie ze szkół 
dzieci za jedeu dzień spóźnienia 
do szkoły po ferjach świątecz­
nych? Obcinanie zaś ferji letnich 
nie ma chyba na celu wyzyski­
wania nauczyciela, a z drugiej 
strony narzekanie nauczyciela tc 
nie lenistwo jego. Obcinanie fe- 
ryj letnich to. wielka krzywda 
wyrządzana dzieciom, w okresie 
jego rozwoju. Na Zachodzie i w

Ameryce tego niema, a oile jest 
to w najpiękniejszym i najzdrow­
szym miesiącu czerwcu nie trzy­
ma się dzieci w dusznej klasie, a 
kąpie się je w słońcu, w szkolnyck 
cyrodach. U nas ogrodów nieme. 
Dajcayż dzieciom półkolonje aa 
czerwiec, albo zaczynajmy lekcje 
cd połowy sierpnia, aby przeciąg 
czasu gdy dnie stają się dłuższe, 
teri okres najzdrowszy, był kom­
pletnie ofiarowany dzieciom. Bu­
dujemy Państwo, dbajmy o nowe 
pokolenie, W imię dzieci zanie­
chać starć, w imię i dla dobra 
ich naprawiać wzajemnie swe 
braki. J. /(.

1C R O N I I 4
łCalsudarzyk.
Db1& Kunegundy Ceżarzowej. 
nitro: j u p l m t  i(r. W.

Wschód słońca o godss, 6 m. 46
Zachód „ o jodz. 5 m. 38.

w iL a s fe B m ,

—  Mianowanie. Dni& 28 lutego 
przybył do Wilna b. komendant 
5 pułku piechoty Lagjonów, b. 
Dowódca III Dywizji Legjoisów; 
generał orygady Leon Berbecki. 
Przyjazd gen. Berbeckiego zwią­
zany *jest z objęciem przez niego 
stanowiska Zastępcy Inspektora 
Armft w Wilnie, (a. w.).
,- —  Odznaki honorowe „Litwy 
Środkowej" Podaje się do wiado 
mości osób zainteresowanych, że 
wyżej wymieniona odznaki wy­
dawane będą tylko do dnia 15 
io ar ca w Izmie Skarbowej (pokój 
Nr 18) i po tym terminie pretlu- 
zyjnym lista będzie zamknięta.

-— Nominacje w Izbie skarbo­
wej. Dyrektor Wileńskiej Izby 
Skarbowej komunikuje, że do­
tychczasowemu Nacze..’ ikowi Wy­
działu II-go (Podatków bezpośred­
nich) p. Bsomsławowi Bieiunaso- 
wl powierzone zostało, na własne 
jego żądanie, stanowisko Naczel­
nika Wydziału V  gc, (Opłat skar­
bowych), natomiasi na stanowi-: 
sko Naczelnika Wydziału Ii-go 
mianowany został p. Wiktor Gra- 
żewicz.

—  Oaobiste. Pan Józef Batoro- 
wicz, który dotychczas pełnił u 
nas funkcje sekretarza Redakcji, 
ustąpił z zajmowanego stanowis­
ka,. Pan Batercwicz został redak­
torem naczelnym „Wileńskiej 
Gazety Powszschnęj“—dziennika, 
który cię ukaże w Wilnie w przy-

‘ szły .u tygodniu.
—  Statut emerytalny dia pra­

cowników miejskich. Komisja Fi­
nansowa Magistratu na posiedze­
niu w dniu 23—11 uchwaliła sta­
tut emerytalny dla pracowników 
miejskich, wnosząc do przedłożo­
nego przez Związki projektu sze­
reg zmian. Zmiany te dotyczą,
1)  ̂ wysokości emerytury, w 
której to sprawie Komisja wypo­
wiedziała się za oznaczeniem jej 
jako sumy przeciętnej poborów w 
ciągu ostatniego roku pracy. Do­
chodzić do tego będą odpowied­
nie dodatki drożyżniane. Związek 
pracowników domaga się w tej 
uprawie uznania za pobory emeryJ

ialiie pensji w ostatnim miesiącu 
służby. 2) Komisja uchwaliła w- 
dsieianie zapomóg dla sierot p» 
pracownikach miejskich dp lat 15, 
nie do 24, w wypadkach &- 
•częszczania do szkół wyż^aych, 
jak tego domagały się związki 
3) Komisja uchyliła dezyderat 
swiązków, dotyczący zaliczenia 
ffcnkcjonarjuszom Pogotowia Ra­
tunkowego ilości lat służby od 
chwili rozpoczęcia pracy w tąj 
instytucji, uznając za lata ;wyśm- 
gi jedynie czas, od. którego Pag»- 
towie przeszło na utrzymanie mia­
sta. 4) W sprawie dezyderatu 
związków, dotyczącego zaliczenia, 
funkcjonariuszom miejskim d» 
wysługi lat okresu, kiedy podczas 
inwazji bolszewickiej w  r, iL2Q 
urzędy Magistratu nie były azyn- 
ne. Komisja wypowiedziała się za 
zaliczeniem do lat wysługi teg* 
.okresu jedynie osobom, któi* 
zgłosiły się do pracy w Magist­
racie przed dniem 1 listopadi 
1920 r. Projekt statutu emerytal­
nego zostanie przedłożony Radzis 
Miejskiej do zatwierdzenia. Wobs* 
uchylenia przez Komisję Finanso­
wą szeregu postulatów wysuwa­
nych przez Związki pracowników 
i robotników miejskich, mają się 
one zwrócić do Okręgowej Inspek- 
cji pracy z prośbą o pośrednict­
wo w dojściu do ostatecznego 
porozumienia, (a. w.)

—  Sprostowanie Zwracamy u- 
wagę czyielaifców na niewłaściwe 
po fi pisanie pseudonimem „Trojan" 
wierszy umieszczocych v;e wczo­
rajszym numerze, zatytułowanych 
„Furczą proporce" i „Dzwoni 
i wietrzyk", których autorem j«st 
p. Romuald de Maszoro.-

Poezje podpisywane „Kareł 
Wiktor Trojan" i umieszczane od 
1920 r. w różnych pismach, w tej

Pbrw szę ogólne zabranie T  wa 
przeciwgruźliczego odbędzie s'^ 
w dniu 17 marca b. r. o godzinie 
19.80 w lokalu Urzędu zdrowiu 
(plac Magdaleny 2)-

Porządek zebrąn!1-: 1) zagaje­
nie i wybór przewodniczącego,
2) odczytanie statutu, 3) uchwa­
lenie składki członkowskiej, 4) 
wybór Rady i Kemisji Rev/iayj- 
nij, 5) woine wnioski.

l\omiUt Organizacyjny.

■ ISa:sircs©w*
Pan Wacław StudnickMask&<vfe 

nam udzielił kilku ustępów z t swej 
interesującej książki o 1863 r, która 
ukaże się na witrynach kaęgar- 
sKich w tygodniu przyszły*-. 1

Posiadania w równym ssop- 
iiiu pełnomocnictw dyktatorskich 
nie zawsze idzie w parze z równia 
bezwzględnem ich wyzyskaniem. 
Te same pełnomocni itwa mieli 
Nasimow i Muraw) ew, a. -ednj.it 
o pierwezym pozostała legenda, 
jako o człowifcsn liberalnym i 
życzliwym dk  Polaków, a drugi 
przeszedł do Kwtorji z przydem- 
kiem „Wieszatsi*.

Co do Nazknowa, to wbrew 
panującej legendzie, czyniące] sań 
baranka, możemy stwierdzić, żo i 
-on również by? wilkiem, tylko w 
baraniej skórt.e l że tylko w&iun- 
ki polityczne i stosowania się do 
wiatru idącego z, Petersburga nie 
pozwoliły mu się zdemaskować i 
wykazać właściwą naturę, słusz­
nie bowiem spostrzegł Hercraa, że

każdy Rosjanin ma w  sobie coś z 
Mnrawjewa i Arakczejewa.

Ch&raktciystyczueir jest dla 
Niizimowa. co łbliża go do tyou 
żandarmów rosyjskich*) że w 
tym samym czasie kiedy się 
całował (literalnie) z ?clakami i 
podawał się za przyjaciela, był 
też za takiego uvażaay, wystarał 
się w pierwszych miesiącach swogo 
urzędowania p  tajny ukaz carski 
(zakomunikowazry wileńskiemu 
gen. gubernatorowi w dniu 6/1S 
maja 18óGr., i. j. w kilka tygod­
ni po zniesieniu stauu wojennego 
dn. 23 marer, st. st. t, r.) pozwa- 
lający na sądzenie spraw w ciągu 
24 godzin us wzór sądów wojen­
nych, „dia, zduszenia nieporządków 
wynikających w celu politycznym" 
(p . w. § 3).

Sasługjje nn nwagę, co pisze 
»  Nasiracwie jeden z bliższych 
jego wspćłj:iecowników, podpuł­
kownik A. 8. Pawłów, naczelnik 
specjalnego cddjaału (osobago otd.)

*) Patrz niżej § 8 o pułk. żaL.darm-
skin fcojcwie.

kancelarji generał gubernatora, 
dla spraw politycznych. W  pa­
miętnikach. swoich, drukowanych 
p] t. Władimir Iwanowicz Nazi 
mow (Russkaja Starina r. 1885 
luty i aast. mieś.), p. Pawłów 
broni z dokumentami w ręku 
swego dawnego zwierzchnika przed 
stawianym mu. prrez Murawj owa 
i innych zarzutem słabości i do­
wodzi, że Naaimow prowadził w y­
trwale politykę antypolską, lecz 
na każdym kroku spotyeał prze­
ciwdziałania i prseszkody ze stro­
ny sfer rządzących w stolicy.

Oto kilka przykładów**).
W r. 1832 rozporządzenie Nazi- 

uiowa zawieszenia z powodów po­
litycznych wyborów szlacheckich 
w Mińska zostało uznane przez 
■ministra spraw wewnętrznych za 
samowolce i  szkodliwe. Cesarz 
przyznał jednak rację Nazimowo- 
wi. Aie dia otrzymania tej apro­
baty byl wysłany ::e specjalnym 
raportem, do bawiącego w owym

s<) Russkaja Starina r. ISliS lutr st?" 
406-413.

czacie w Moskwie cesarza pod- 
pulk. Pawłów.

Już w T, 1862 Ńasimow ostrze­
gał główny zarząd kolei żelaznych 
przed „zagadkową* działalnością 
głównego towarzystwa kolei że­
laznych, które zatrudniało prze­
ważnie1 " element zagraniczny i 
polski, nieżyczliwy ula Rosji; war­
sztaty kolejowe, wymagające znacz­
nego skupienia ludności robotni­
czej umieściło nia w Grodnie, a w 
Łapach, na pograniczu Królestwa, 
i znaczniejszą stację kolejową w 
głuchej miejscowości Porzeczu o 
30 wiorst od Grodna, Według 
Nazi mowa, przewidującego już 
wtedy powstanie zbrojne, była 
tendencja strategiczna „jrageu- 
berga" umieszczania zdała od 
miasta gubernjalnego i znaczniej­
szej siedziby wojsk.

Nazimbw zwracał uwagę władz 
centralnych aa, „niewłaściwość" 
Umieszczenia na stacjach kolejo­
wych na przestrzeni od Białego­
stoku he do Pskowa polskich na­
pisów i dopatrywał się w tem

tendencji politycznej. Kiedy go; 
adjutant Czev;ain zlekceważył 
wagi Nazim owa w ;ej spraw 
ostatni nio dał wygraną 
zwracar się depeszą z dnia 16) 
stycznia 1863 r, do s^efa żandi 
mów irs. Dojgorukowa z prośbg 
poparcie, ale również bezsi 
tecznie.

Jeszcze na parę lat praad j  
wstaniem Nazirr.ow ostrzegał i
niatra spraw wewnętrznych i s<
fa żandarmów (dn. U  23 iistoj 
da 1861 r. za NN. 1304 i 131 
przed kolonizacją cudzoziems 
w t. aw. kraju Zachodnim, J 
nisważ pod firn;ą poddanych n 
mieckieh i austrjackich-s. osiedl 
się Polacy z zaboru pruskiego i C 
licji. Ale to ostrzeżenie zlekcevi 
żono ró w nie żj w N. 35 z 
1862 oficjalnej „Siewornoj Pocal 
została ogłoszona Najwyżej zatw 
dzona opinjji Rady Puństwa ( 
wniosek ministra epraw wewi 
trznych) o prawie osiedlania . 
cudzoziemców w państwie ros 
skiem, i wjazdu ich do granic p; 
stwa na podstawie jedyaie z^św
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j Występy K, Junos*j-St*powsfciego. 
Dziś i jutro

J ó s m ą  żona S inobrodego .
komedja w 4 aktach A. SawoT‘a. 

j| Początek o godz. S wiec?. |

TEATR

Sobota premjera 
„Cnotliwa Zuzanna*

operetka.

ćfSELKl
cpćfmkfifliia)

Niedziela: 0 3.30 popol.
po cenach zniżońich 

.Biały mazar* operetka, 
0 8 £• w.- „Manewry je 

£ienne“ , operetka.

Tł ATB

id. SfraHsmss

Łoboia i niedziela 
Wieczór humoru!

uKonfcdja o człowieku, 
który aaślubił niemowę* 
i „Komedja o człowieku, 
który redagował gazetę 

rolniczą.

fcłztfjina sprzt-laC biletów' od 11—2 pop. 
Vj ’• M>ssTni p. Sztralla, ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

• Uca&ie w miesięcznikach „Prze- 
k f^ ii Warszawski* i „Droga®, nie 
i*'; 'M  nic wspólnego z wyżej wy* 
fci-^aionerai poezjami.

-  Podwyższenie miejsfclep po 
^atku kulejowago. W najbliższym 
czasie podatok miejski od tową- 

i só w przy wożonych do Wiln a będzie 
kilkakrotnie powiększony z tem 
iiediiąkże, że wysokość stawek po- 
łątkowych będzie obliczona od

;atości i jakości danego towaru.
towarów wywożonych z Wilna 

4, *6 datek kolejowy będzie pod wyż® 
ss*ny bardzo nieznacznie,

-  Spiaw drzewa na rz. Wiiji
I jaj dopływach Wileńska Dyrek■ 
ija Dróg Wodnych podaje do 
wiadomości osób prywatnych i  
rządowych instytubjij ? aaintereso- 
waaych w spławie drzewa rz. 
Wiiją i jej splawnepui dopływami, 
'Iż yr nawigacji bieżącego roku 
spław na wymienionych rzekach 
w tratwach ewentualnie luzem 
flnośe się odbywać na tych sa­
mych zasadach, na jakich oćb>- 
wa się na innych drogach wod­
nych Dyrekcji za wybranym w 
D/pskeji (bernardyński zaułek 8), 
lub odnośnym Zarządzie (Grodno 
Nadbrzeżna 20) listem transporto­
wym na poszczególną partję drze­
wa, po uiszczenia w Kasie Skar­
bowej opłaty na dochód Miaistera 
«tWii Robót Publicznych według 
ustalonej przez Komitet Ekcno- 
tsiieauy Rady Ministrów taryfy.

Spiaw samowolnie wszczęty 
przez kogokolwiek bądź, nie wy- 
łąuaając instytucji rządowych, bez 
należytego dstu transportowego 
foędsle wstrzymany, a przypada­
jąca oplata potrójnie ściągnięta w 
drudze administracyjapj.

Powtochns wykłsdy dtff- 
fyerśyteckie. W niedzielę, dnia 4 
mr/rst. b. r. o gotlz. 7 -ej wiece. w 
Sali Śniadeckich pro l Juljusz 
Kłos wygłosi odczyt p. t :  „Sie­
dziby Królewskie w Polsce;*, część
II -—„Zamek Królewski i pałace 
w Warszawie1* z przezroczami.

-  „Sfcam ander1*. Ukaza? się jio w y
„Siam andra* (Nr 27), otw iera

poctisja J.4C mike.wiea, ,J. Iwaszkiewicza, 
a , .'ifeayka, W. Wandurskiogo, J. -Wiwi-

deseń rosyjskich placówek sagra-
•«i«anyoh.

■leszcze przed współpracą Mu- 
'■'.''ywa z Kcrniłoweni kurator 

ł; ;Ifidskiegt> okręgu naukowego 
*®\®*Wnskii Szichmatow rospo • 

l?.kładanie rosyjskich szkół 
, . -ick’ a Nazimow zwalczał 

?  - e«?°in? W  policji ziemskiej siko- 
i j  polskie, zakładane przez -'by-

J &o d V w S ! f  • Ale jakKdyhyf f i da na okólnik generał*
tdvvwatele li?msa^ cy P ° %  ^  

’ n Wtp • y  ni0 otwierali sakoi ukazała slQjW 0 .
sterstwa spraw wewnętrznych 
;,Si3Wiernaja Poczt#* koresponden - 
cja, podobno inspirowana przez 
kr.. Starzyńskiego z wyrazami po­
chwały i stawiająca za przykład 
do naśladownictwa działalność 
tych pań, które p łczyfc w Daj. 
sieńskim pewtocię w s„f>ich ma­
jątkach szkoły 1 zajmowały się 
nauczaniem.

Oczywiście iż tfkażantó m  ta­
kiej korespondencji ^  organie 11- 
rzędo wym ministerstwa spraw we­

Mia, 1. Tuwim, M. z Kossaków Pawlikow­
skiej, o. Przybosia, S tJepierskiego, Z. 
Karskiego, J. Lien#rta, wiersz BauńeUlre 
a „Ex lotci** w przekładało A. Słonim­
skiego. opowiadani# A. Wata .Sprzedaw­
ca snów“, dokończeni# powieści J !A. 
Rytarda „Wniebowstąpiśnie", przeglądy 
iii nowy (A. Stern) I muzyczny (J. Iwaaj 
kiewicz) oraz varia. Okładkę rysował 
W. Borowski.

— Obywatelski czyii. Wydział 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu Ste-

,fana Batorego pozyskał w tych 
dniacn do swych zbjdtów pamią­
tkowy obraz ^Mickiewicz wsparty 
na Ajudahu skale", pędzla Walen­
tego Wańkowicza (1799— 1842), 
stanowiący własność p. Jana Nito- 
sławskiego, starosty pow. Wilej- 
skiego, który go złożył w charak- 
terze depozytu w zbiorze Wydzia 
lu Sztuk Pięknych. Obraz ten 
będąc od kilkudziesięciu lat w 
rodzinie Nltosławskich dostał się 
im w spadku po kądzisli od 
Wiktora Jaia Bykowskiego, który 
nabył go ze sławnej galerji obra­
zów hr. Rorchń na Inflantach pol­
skich. Obrać ten był wystawiony 
na wystawie Puszkinowf kioj w 
Petersburgu 80 lat temu Obecnie 
powrócił do kraju ze zbio/ów ro­
dziny Nito sławskich w ziemi Wi- 
łebskiej. Stanowi on szczególnie 
dla Wilna drogą pamiątkę naro-

(e. w.)
— Odczyt. W Łomu Ludowym 

Polskiej Micierzy Szkolnej, Zarze­
cze 5 odbędzie się w niedzielę d. 
4/iII o godzinie 6 i pól odczyt

I pana redaktora I. Obsta p. t. „Le­
gendy o Matce Boskiej® ilustro­
wany obrazami świetlnemi.

— Uczelni* im. T;, Zana ?. H. 
S, ul. św. Anny 7. V  niedzleię 
4/0,5 o piątej wykład ks. ?rof. 
Miłkowskiego „ Państwo a Kościół" 
z cyklu wykładów „K0ó<d<U a ży­
cie współczesne". Wstęp 200 ma­
rek.

— Teatrzyk Wileński. Firma Józ, 
Ztffadssjdtgo w dalszym ciągu wypuściła 
w śwłfcj trzy nowe # Ora z lei sceniczna: 
J4 18 „Król chłopków*1 i II „Trzcwiczęk 
królowej", pióra ■ M. Eeuttówny, inturkl 
dobrze knanej i łubianej przez młodych 
czytelników. Oba obraiikl napisana na 
flo dziejów naszych, tem samen: są bar­
dzo otlpuwiednic do przedstawień w szko­
łach i na wsicch w testrach amator- 
«Kich. -W oba *kej* żywr, najmująca i 
przedstawiająca nam postacie historycz­
ne, picaoo j^»ykie.n dobrym, zasługują 
na gorąco polcctnie.

12 y z irulei obrr.zek ped tyt.: „Kró­
lewna krasawići* pióra Bonif. Wr^osa, 
iiopularnejęo autor* sztuk ludowych w 
Wieikopolsce; j#st to śliczna baśń sce­
niczna o Królewnie krasawicy, którą 
dobre wróżki obdarzyły wlolu darami, a 
którą mimo to ściga zawzięta czarowni­
ca „Zia Dola1*. Królewnę ukrywają Kra­
snoludki, a wierność i poświęcenia miłu­
jących Ją sług wraca jaj wolność i kró­
lestwo. Piękna ta baśń, w której są 
wróżki, krasnoludki i Judsia zwykli." ilu- 
atrowa.-ia śpiewem, powinna się znaleźć 
w każdej ludowej biblioteczce, ta pewno­
ścią porywać będzi# publiczność. Odpo­
wiednia dla starszej młodsieży i dzieci,

KROHiKA TSWARZYSKĄ.

—  Zebtt.ii"* tswarz^skie u p. 
Seiagata i^ząilu. We czwartek o g. 
8 wtecs. odbjlo się w mieszkaniu 
prywatnem1 p. Delegata Rządu ze­
branie. ktćrezgiomadziia sarówao 
przedstawicieli administracji kraju 
cywilnej, wojskową) i sądowej, 
jak towaraystwa wileńskiego.

W r-adzwyczaj miłym nastroju 
podejmowali swych licznych go­
ści uprzejmi gespoaarstwo, pp.

Walerostwo Romanowie w otocze­
niu najbliższej rodziny.

- -  Koncert Raut na, rzecz ran­
nych żołnierzy policyjnych i jjra- 
nicznycli Dzisiejszy koncer-raut 
w Salach Reprezentacyjnych Paj 
łacu Rzeczypospolitej na rzecz ran­
nych żołnierzy policyjnych i gra- 
nmznycj, poszkodowanych przy 
obejmowaniu przyznanej, nam czę­
ści pasa neutralnego, ściągnie nie­
wątpliwie cale społeczeństwo.

Raut zapowiada się znakomi­
cie. W dziale koncertowym udział 
przyobiecali: pp.: Marja dc Car- 
marie (śpiew), Kwiatkowska (tań­
ce), Michorowska i Sumorokowa 
(deklatn&cja), p. M. Brzeziński 
(skrzypce)' i inni.

Podczas rautu przygry wać bęr 
dzie orkiestra, policyjna. Obowiąz­
ków gospodyń podjęły się panie: 
BnhdanowicZowa, ” 3ochw:ccwa, 
Burhardtowa, Dworakowska, Gą- 
siorowsKa, Joczcwa, Kotwicsowa, 
Klottowa, Landsbergowa, hr.Moh- 
iewa, Małecka, Meysztowiazowa, 
Mackiewicz owa, Niewodniczańską 
hr. Platerowa, Rydz * Śmigłowa, 
bar. RumntliłWE, Romanowa, Su- 
morokcwa, Szaniawska, Tupalska. 
Waukowiczowa, Węsławska: Gos­
podarzami są pp.: gen. H. Griehsch, 
Jocz, Czechowicz, Klott, Kulesiń 
ski, Marcinowski, Łuczyński, Pił­
sudski, Piotrowicz, Remer, Rze­
wuski, Sumorok, Szaniawski, Wań­
kowicz i Wimbor.

—■ Zaślubiny. W kościele para­
fialnym w Michaliszkach (pow. 
Wileński) pobłogosławiony został 
w d. 10-go lutego r. b. związek 
małżeński zawarty między panem 
Alfredem# Brzozowskim z Gómo- 
fela, a pdnną Heleną Jankowską 
z Kacianowics.

Z  C g Ł Ę J  PO LSK I#

Równie waleczni —  jak wymowni.

WARSZAWA, (a. w.) „Robot­
nik" podaje, ża b. oficerowie i 
szeregowi legjonów, a cbecnie 
posłowie Herman Liefcarman, Ta­
deusz Reger, Tadeusz Hiirtleb, 
Zygmunt Klemensiewicz, oazna 
czeDi zostali krzyżem walecznych.

Komunikat Komitetu wykonaw­
czego drugieg* ogólnego zjazdu 
młodzieży akademickiej Dnia 26-go 
b. ni. odbyło się w  Warszawie 
zebranie przedstawicieli Central­
nych Związków Akademickich w 
sprawie powołsnia studentów na 
ćwiczenia wojskowe. Ustalono na­
stępujące wnioski: przfnitsienie 
terminu odbywaniu ćwiczeń dla 
studentów ostatniego reku na 
czas ukończenia studjów, 2) dla 
wszystkich studentów pozostałych 
lat, zarówno szeregowych jak i 0- 
ficerów przeniesienie terminu 
ćwiczeń na okres ferji letnich,
3) przydzielenie ad personam ulg, 
dotyczących terminu Ćwiczeń łub 
miejsca odbywania takowych, a 
to ze względu na praktyki letnie 
na niektórych uczelniach i spe­
cjalne terminy egzaminacyjne. 
K*oiitet wykonawczy łącznie z 
Uentralaymi Zw ązkami Akade­
mickimi przedstawił powyższo po- 
stuiaty czynnikom rządowym w 
imieniu koła młodzieży akade­
mickiej.

wnętrznych dezorjentowało władze 
lokalne.

Pawłów cytuje więcej przykła­
dów dla przedstawieniu „okresu 
strasznie trudnego położenia W.
I. Naaimowa, jako generał guber­
natora kraju Północno-Zachodnie­
go", którego Petersburg jak gdy* 
iby dezawuować Nikotlu *) rów­
nież twierdzi, że Petersburg był 
tak nastrojony, że „niektórzy ko- 
siób zajmują-eyoL wysokie staaoT/i■ 
sir* (wysokopo.3tawlenr.ych lic) 
patrzyli na odbywająee się w kra 
ju wypadki oczami Łv. t*fcavayń 
skiego i innych zelantów (pobor- 
nikóv.r)  polskiej sprawy.
Starania v/. I; Ńazimowa co do 
konieczności użycia (prinktija) 
środków surowych nietylko nie 
znajdywały poparcia, ale nawet 
dawały stamtąd niezupełnie przy­
jemne Wsirazówjd **).

*) Nikotia (p. w. Zapiski str. 142).
**) Nci-iinow leszcza" w r. 1861 oka- 

?“ sią poprzednikom Mu.rawjt.va w swo- 
lej chęci usunięcia z ńjecezji biskup* 
R.rasins| îaj[oj © które- dwr.odii do mini- j 
iTra sPraw wewnętrznych za Nr. 1129 d.

Nawet Murawiew, niechętny 
dla Nazimowa, przyznaje mu cał­
kowitą rację, że „był w najwyż 
szym stopniu niezadowolony z 
władz petersburskich, a szczegól­
nie 3 ministra spraw wewnętrz­
nych, do którego wielokrotnie pi- 
Si-d o konieczności zmiany syste­
mu ustępstw i tak zwanej legal­
ności11 (sic!) (Murawjew. Zapiski... 
Russkaja Suuina, 1S82, listopad, 
str: 401).

Według Murawj&wa (loc. cit. 
str. 390) „kierunek idący z Peter­
sburga. głównie od ministra spraw 
wewnętrznych, szefa żandarmowi 
ministra spraw zagranicznych nie 
dawał mu (t.j. Na^imowowi) moż-

17-29. października - „oświadczając zaw­
czasu, że dopięcie [dpstiżenje) spokoju 
publicznego ż rachowaniem powagi (do- 
stoinstwa) rząd a nie zatrzyma mię w o- 
stateczności uży£ środka jsanięcia stąd 
biskupa Krasińśkięgo..., ale otrzymał ud 
ministra datowaną J. 31 października st. 
sl. 1R61 r. za Nr. 1213 odpowiedź uspo­
kajającą, Iż: „postarałem się przekonać 
50 (biskupa) o konieczności działania 
zgodni# z zapatrywaniami (widam i i roz­
porządzeniami pafiskiemi“ .

Humor Warszaayski.
W  podziemiach Ziemiańskiej 

codziennie o dziesiątej wieczorem 
tłoczy się doborowa publiczność 
ze sfer kulturalnych, aby ujrzeć 
jak wygląda Warszawa i Warszaw­
ka w zwierciadeiku satyry. Ge­
nerał Sosenka jest codziennie w i­
tany oklaskami za sentymentalną

Tam na błoniu błyszczy kwiecie 
jestem w każdym gabinecie 
A  Jacyna jak malina 
Niesie koszyk róż..
Kiłym byi n-i Moraczewsić 
Miłym był mi Paderewski...
Ola Nowaka mam buziaka 
1 powracaąi iużl

Oklaski ta i  budzi • ćjalog o 
podobieństwie między Wuerem 
& Mussolicim, rozpoczynający się 
niewinnie:

Massolini nosi czarną koszulę 
1 słuchają go ministry i króle.
1 uan Wuer nosi czarną koszulę 
A słuchają go filistry i Sr ule.

Dyplomata Pa-Te-Ki przemawia
po japońskn:

Kckota jako tak o nabosaka maca ku­
rak, na hamaku.

I opowiada o swych prze­
wagach: ' V '

Na dworskim balu byłem u Mikada. 
Wkoio wiśniowy pachniał ?ad, 
Ktoś rzekł łagodnie: „Niech pan 

siada
Panie Pa-Te-ki, jdkżem radl“ 
Wczoraj zwiedzałem szczyt Shim 

mi ego
Na samym szczycie jadłem ryż, 
Stamtąd depeszę do Skrzyńskiego 
Kropnąłem: „Polska idzie w zwyżi"

Redaktor Bsstrzoński zakłada 
,komitet odżydzania Polski*1 w 
którym zasiądą:

Dostojny potężny sztab,
?lus catholique, que la Pape: 
Aryjczyk Pitzeles-Orliński, 
Słowianin Goidscheider-Goryński, 
Pai. Fcintuch-Szarski, też nie żyd 
1 Weinreid, eia Lechit sy git, 
Sarmair.a Jawitz-Panneut.owa 
Brun, Rabski i Lewentalowa 
Z „Dwóch Groszy* Orenstein oj, oj 
I I.owy-Strońshi, stary gojl

Laleczki, stworzone i porusza­
ne przez „lalkarzy*4 ongi Zielone­
go Bajbniką, wyglądają i  Chodzą 
„jak żywe“ , dostając często okla­
ski przy otwartej "'scenie za samą 
„mimikę*.*; świetne wykonanie 
piesenek również podnosi satyrę.

TEATR I MUZYKA

Kcmunikaty tentców wlloft&kich,

— Teatr Poiaki (putnia). Osia 
„Osma żeua Sinubrodegc* Sayoir’#.

W przygotowana^: „Ti-^gedja Noran- 
cka*—O. WiiJe’*, oraz „Baccarat* Bern- 
sztajna.

— Teatr1 Wielki W sobotę premjera 
znakomitej operetki Gilberta: „Cnotliwa 
Zuzanna*. Operetka la u każ o się w efek­
townej szacie aconicznej iwybornem wy- 
koneolu przy udziale najwybitniejszych 
jU naszego zespołu Rolę tytułową ode- 
g?z p. Krużanka, partaertml jej będą w 
głównych 1 olach pp. Dowmuntowlr, "jó- 
zerowiczowie, Folafiski, Janecki, Puchal­
ski i inni, W niedziolę po południu bar­
wny i melodyjny „Biały mazur*, wisezór 
„Manewry jesienne*.

— Teatr im. Syrokomli występuje 
w sobotę ł dwiema doskonaleni! kome- 
ójaini, \j których tyle jest humoru 1 
werwy, że kto chce się uśmiać i zaba­
wić, temu „Komśdja o człowieku, który 
zaślubi! niemowę* i „Komedja o człowie­
ku, który redagował gazetę rolniczą* 
dostarczy w bród spcsnLaośtd hu temu. 
Grają Tajlcpsze siły pod reżyserją p; 
Stryekiego.

ności da!ałania twardo i,, statioiv- 
cz", ponieważ dwaj pierwsi dbali 
tylko o to, jakby się pogodzić z 
Polakam! i ich skłonić do pobła­
żliwości względem Rosji zą pomo­
cą różnych ustępstw *}, które je ­
szcze bardziej podriec.aiy u Pola­
ków ich pewność powodzenia, zaś 
ostatui, kss. Gerozakow, podziela­
jąc system działania Wdujewa, 
ks. Dolgorukowa i Wielopolskiego, 
(który zapanawał (owładieł) pra­
wic- , nad wszystkimi rządzącymi 
umysłami w Petersburgu pcdczas 
ostatniego pobytu w stolicy) oba­
wiał-się jeszcze gróźb państw Za­
chodnich, któfe uparcie żądały 
uznania niezależności Polski w 
granicach r. 1772.

Cesarz się wahał, chociaż od­
czuwał konieczność środków sta­
nowczych"... I

W  reszcie cesarz przestał się 
w surę co do możności użycia 
środków stenowozjeh. Ale nastą­
piła ta zmiana w nastroju C9saraa

*) J®afc oczywiście przesada w tych 
siowąck 5furawJ«wa.

WYPADKI i KRADZIEŻE.

— Ctrude. Dn. 2 b. m. w lelu poa- 
bawienia się życia otruł elę sublimatcn: 
33 y letni E. Wolfsou (Podgórna 1).

Wezwany na miejsce wypadku ie- 
kr.rz pogotowia desperatowi udzielił 
pierwszej pomocy.

— Skżtki swawol! w sakoie. Dn. 2 
fc. m. podczas przerwy w szkole rozbił 
sobie głuwę 13-o letni Roman Worokotn- 
ski. Poszkodowanemu Ijkaru pogotowi* 
udzielił pierwszej pomocy.

— niefortunny-upadek. Dn. 1 b. o. 
pośliznąwszy się upadła łar.uąe sobie 
aogę 3 o ltjinis/Zofja Lubczykówn». Po­
szkodowanej lekarz pogotowia udzielił 
pierwszej pomocy.

— NleosT-ożna jazda. Dn. 2 b. m- 
policja 8 go kom. zatrzymała Piotra Wo- 
ronowskiego, który jadąc wozem potrą­
cił kobietę, poczem usiłował zbiedz

— Ujęcia pGdejrzanych. Policja l i ­
go kom, zatrzymała Stanisława Uljano- 
wa i Stefana Romanowskiego, którzy 
chodzili po torze kolejowym bez zezwo­
lenia odnośnych władz.

— Bójka. Policja 10-go kom. zatrzy­
mała Michała Kołczewskiego (Sióstr Mi­
łosierdzia t j  I Jana Rcelilickiego (Pole­
wa 4), którzy będąc w stanie nietrzeź­
wym’ wy t” <ilhli bójkę 01 ulicy.

— Kradzieże bielizny. S. Bielskiej 
(W. Stefańska 28) skrauzlono bieliznę 
wartości 1 mil. mk.

— M. Lewln-jwej (W. Stefańska 29) 
skradziono bie:izuę wartości 2 mil. mk.

— Ł. Giilsamitowi (W. Stefańska 27) 
skradziono bielizną wartości 200 t. mk.

— Kradzież1; A.noia Plećkowej lOstrci- 
orsmska 7) skradziono ubrania na sumę 
5 mil. rąk.

— P. Dowgiałłowi (Garbarska) skra­
dziono ubrani# na sumę 5 mil. mk.

— Broni sławi# Halkiecowej (Kra 
kowska 43) skradziouo ubrania na sumę 
2 mil. mk. '

— Rzeczy do odebrania. Przed pa­
ru dniami agenci policji kryminalnej za 
trzymali złodziei, u których znaleziono 
ubrania pochodzące z kradzieży u osób 
dotychczas ni# nstalonych. Poszkodowa­
ni powinni .zwracać się do biura policji 
kryminalnej (D minikańska 3 pokój 40).

O f i a r y .

Dla biedn«j wdowy Z tnlcligeneji: 
Barszczewski Mrk.3003; M. M. Mik. !0Jt 
Dla biednej Halony: M. 1L Mrk. 60f; A. 
Karynov/ska 3000.

Sprostowanie
W Nr. 49 (175) w rubryce ofiar o- 

myłkowo wydrukowano ua Żłobek im. 
Marji bezimiennie Mrk. 3000.

Winno być: Ks. Komitet Opieki nad 
rannymi bezimiennie M'k. 3000.

G i e ł d  a.
Wilno, dnia 3 marca.

Żądano Poazuk. 'lTanzakcfo 
44600Doi. St. Zj.

Złoto:
Rubl#
Listy z^sl. 
W. 2. Z.

2700900-2750000 
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WARSZAWA; 2-2. (A. W.) Warszaw­
ska giełda urzędowa z dnia 2 inarea: 
Dolary 45000-4450-45500, Doi. kana 
dyjskie 4 000-1-44000. franki balg. 2330, 
marki niemieckie 1.70. Przekazy: New 
York 43 -łOO —45SO0—4500O—41ÓCO, Lon­
dyn 205000-210000 -207500, Paryż2700- 
2650—2850. Wiedeń 63 i pół—64. Praga 
1300-1302 i pół—T 335. Belgjn 2300 -  2395. 
Berlin 1.S5—1.71. Tendencja mocna.

BERLIN,.2-5. (A. W.) Berlińska gieł­
da urzędowa Mirka polska 51 i pół.

GDAŃSK, 2-3. (A,* W.) Gduńska gieł­
da urzędowa Marka polaka 52,46—52.64. 
Przekazy na Warszawa 50, 87—51—13
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i  P e te rsbu rga  rządząc,ego, g a j  s ię  
przekonano, ża ju ż  m ożna się  n is  
obaw iać in te rw enc ii m ocarstw  z±- 
chodnich w spraw ie  polskiej.

Obawa przed interwencją euro­
pejską była tym hamulcem i łań­
cuchem, którym, trzymano z Peter­
sburga na wodzy wielkorządcę 
wileńskiego. A  m ożna było trzy ­
m ać g o  irifciio, bo óvc „dykta to r* 
m iał w iadzę z papieru, nie z s ie ­
bie, n ie  „z Boże l la s k i"  i_ n ie  „z 
woli lu d u ",  a tylko: z ła sk i i w o li 
cara, k tó ry  m óg ł sw ego  s łu g ę  o d ­
w ołać w każdej chw ili ze stolca 
d yktato rsk iego.

Obaw a i  m ożliw ość odw o łan ia  
b y ły  źródłem  słaba śc i : ijię,konse­
kwentnej po lityk i Naciskow a. M u - 
ravyew  okezuł s ię  siln ie jszym  i
bardziej k o n se k w e n tn ym  nie ty lk o  
dlatego, że o y l m oże bezw zględ­
n iejszym  od Nazim ow a, ale dlate­
g o  przede wszys :kiem, że mógł so­
bie ńa większą, bezwzględność p o ­
zwolić, bo za jego  rządów ju ż  prze­
s ta ł działać z  Petersburga hamulec 
— obawra orzed interwencją euro­
pejską.
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4) Hjalmar Soriarberg.
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Obcy Ludzie.
Z oryginału szwedzkiego przełożył

Konstanty Bukowski. 
(Prawo przedruku zastrzeżone), 

lak , fZ<*kł Henryk, wtedy to 
zaczęliśrry podejrzewać Elinę o 
pewne zboczenia. Przypominam so­
bie, jak kiedyś wszedłszy do kueh 
iii ujrzałem ją w w annie. Czasom? 
wszak zmuszałeś służąc# da kąpie­
li. Sądząc namie, że to ty, naj­
spokojniej w świecie podszedłem 
bliżej... Nie krzyczała/ nie powie­
działa ani siowa, tylko się uśmie­
chała. No, mogła to być niewin­
ność dziecięca: tak przynajmniej 
starałem się jej zachowanie wy­
tłumaczyć. Bądź co bądź pozwa­
lała sobie zawiele.

— A  jednak czasami dość ją 
lubiłam, rzekła SigrieU. Była dla

muie i dla dzieci uprzejmą. Lecz 
w końcu zauważyłam, iż rzeczy 
giną. I kiedy aaczynaiam szukać 
zguby i a nią rozpytywać, zdarza­
ło się, żem znajdywała potem w 
szufladzie, którą uprzednio bez 
skutku przeszukiwałam. Nigdy ni® 
zapomnę naszej radości, gdyśmy 
się w końcu przekonali co to za 
egzemplarz. Było to dziełem, przy­
padku. Ziszłam do garderoby po 
coś dla Graty — wisiała tam też 
trochę ubrania Bliny; musiałam 
j®' najpierw usunąć, by wydostać 
W c-zego potrzebowałam. Podczas 
tej czynności zastanowiło mnia, 
że jeden z rękawów jej stanika 
był jakby czemś wypchany. Pray 
bliższem obejrzeniu okazało się, 
że zawierał parę najlepszych mo­
ich aoinych ubrań z koronkami!

—  Był to radosny dzień! Mo­
gliśmy ją z czystem sumieniem 
odprawić. Policjant otrzymał na­

tychmiast swe pięć koron w liś­
cie, ze słowami uznania.

— A potem, ciągnął dalej, za­
częła się historja Srei.

— Czy ją pamiętasz? Był to 
jeden z naszych najlepszych nu­
merów.

O, czy pamiętam? To ta, 
co usłyszawsy, że mam zalecony 
wyjazd dc. wód, chciała mi poży­
czyć dwieście koron i ukradła 
mój ładny srebrny pasek!

—  Przybył? do nas jednocześ­
nie z Elmą. Z ooczątku lubiliśmy 
tę jasną blondynkę, o prawdziwym 
szwedzkim typie, mówiącą tak 
gramatycznie, że robiła wrażenie 
uczonej.. Później przekonaliśmy 
się, iż zawsze mówiła gramatycz 
nie kiedy kłamała. Poraź piewszy 
zacząłem podeirzewać, że coś z 
nią nie w porządku, gdyś mi po

* wiedziała, iż chce' ci pożyczyć

dwiaścia koron, których oczywiś­
cie nie miała, pensję bowiem za­
wszą brała naprzód i  obracała na 
głupstwa. Guły ten pomysł wyda­
wał mi się naciągniętym i kiedy 
jednocześnie stwierdziłaś brak 
paska, is to ta  nic; przyszło mi na 
myśl jej podejrzewać Ty równitż 
Srei nie posądzałaś. Jedynie sa­
ma siebie podejrzewała, gdyż jak 
tylko rzekłaś, że nie mażesz zro 
zumieć, gdzie się podział pasek, 
zaczęła wysuwać szuflady ze swe 
go biurka, choć nikt ją * o to nie 
prosił, i niemal gwałtem zmusiła 
cię do ich przeszukania. Krzycza­
ła, że odejdzie. Miało to pozór 
rzeczywistości i musieliśmy na­
pisać jej świadectwo, z którego 
bardzo była zadowolona. Z takim 
certyfikatem mogła szukać nawfffi 
miejsca jako następczyni tronu. 
Otrzymawszy j© przebaczyła .ci, 
żeś zauważyła brak paska i pozo­

stała, nie zwróciwszy jednak śm * - 
drętwa.

— Odtąd zaszła w niej ogrom­
na zmiana. Zaczęła grubjanil i. 
tak była względem ranie bezczel­
ną, iż  chwilami sądziłam, że śnię, 
I  wyobrażałam sobie, że muszą: 
tc znosić za niesłuszne jej posą­
dzenie- Właściwie podejrzewała* 
Idę, tę bladą śmiertelnie dziew­
czynę, którą dostaliśmy za niań­
kę po Elinie; co noc około dwu­
nastej wychodziła z doinu i *•». 
wracać dopiero nad jrahfem.

(Dokończenie

Redaktor:

S t& n is fs z w  M a ć k ie m :

O ^ l o s z ^ n !
Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu O.kręgowego 

w Wilnie w dniu 20 lutego 1925 r. za Nr. 23 wciągnięto,
R. H. A. 1—53. „A. Szybowski i J. Gorfung": spółka* 

firmowa. Sklep kolonjalny. Siedziba—Wilno, ul. Rudnicka 
16. Data rozpoczęcia działalności 1900 r. _ Abel Sz-bowski 
i Izrael Gorfung, zamieszkali w Wilnie: pięrwsz przy ulicy 
Węglowej Nr 10 m. 3, drugi przy ui. Wielkiej Ńr 60 m 20. 
Każdemu ze spójników wzbrania się nawiązanie jakichkol- 

-Wiek długów na spółką bez zgody drugie go i dlatego 
■yszystkie weksle, zobowiązania, obstatur.ki i sprawozdania 
tbwarów winne być zaopatrzone w podpisy obu spólników.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sąd a Okręgowego 
w Wilnie w dniu 7 lutego 1923 r. za Nr 3S wciągnięto:

R. H. A. 1—38. Firma: .Zakłady Garbarskie S Hoi- 
sztejn w Wilnie Hilda Holsztsin i Arnold Moz.:r\ spółka 
firmowa. Przedmiot—przedsiębiorstwo przemysłowo-handlo­
we i eksploatacja zakładów fabrycznych wyrobu skój. 
Działalność rozprezęła spółka 1 maja 1920 r. Spólnicy 
firmowi Arnold Mozer i Hilda-Katzrzyna Holsztejn, zamie­
szkali: pierwszy zagranicą, drugą^w Wilnie przy ul Popław­
skiej Nr 23. Plenipotentem generalnym spćlnikc Artioica 
Kozera jest p, August Torwirt, zamieszkały w.Nowej-Wi- 
łeice przy zakładach fabrycznych „A. Mozer i Synowie* 
Połocka 41. Wszelkie zobowiązania kredytowe spóiki win­
ne być podpisywane przez obu spójników.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział h, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 12 lutego 1923 r. za Nr 44 wciągnięto:

R. H. A. 1—44. Firma: Ettingen i Płotkin spółka 
„Wildan". Przedmiot—orowadzenie handlu towarami ko­
lon jalym i. Siedziba »  Wilnie przy ul. Gubernatorskiej 
pod Nr 10. Data rozpoczęcia działalności 1 stycznia 1923 r. 
Spólnicy A ctertAbram Ettingen i izrael Plotkin. zamie­
szkali w Wilnie, pierwszy przy ul. Gubernatorskiej pod 
Nr 10--3, drugi prz? ul. Ludwisnrskiej pod Nr 4—3. Zarząd 
stanowią obaj spólnicy. Wszelkie zobowiązania w 'mieniu 
spółki, akta wieczyste, umowv i plenipotencje podpisywane 
być mają przez obydwu spólników. Załatwianie wszelkiego 
rodzaju korespondenci!, otrzymanie takowej nie wyłączę; :c 
wartościowej, podpisywanie weksli, czeków, zyrowania 
weksli i wogóle załatwianie wszelkich operacji bankowych 
■noże dokonywać każdy ze spólników z osobna.

#  Wydział Rejestru Handlowego
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 23 lutego 1923 r. za Nr 17 wciągnięto:

R. H. A. 1— 17. .Dom Handicwy Cb. i L. Pines, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością*. Przedmiot przed­
siębiorstwa-pośrednictwo przy sprzedaży artykułów spo­
żywczych i innych, jak krajowych tak i zagranicznych. 
Siedziba—Wilno, Zawajna 27. Działalność swą przedsię­
biorstwo rozpoczę-b' U maja 1922 r. Spólnicy Chaim Pines, 
Miohał Buksel i Lejba Pines. zamieszkali w Wilnie, pierw­
szy Tatarska 5, drugi Jasińskiego 4, trz?ci Wiłkomierska3. 
Kapitał zakładowy spółki wynosi sześćset tysięcy mkp. 
podzielony na 3 udziały, przypadający n* każdego spólnika 
po jednym udziale. Zarząd stanowią wszyscy trzc-j spólnicy. 
Wszelkiego rodzaju tranzakcje w imieniu firmy mogą być 
dokonywane wyłącznie za wspólną zgodą wszystkich spól­
ników Wszelkiego rodzaju umowy i zobowiązania winne 
być podpisywane przez wszystkich spólników. Podpisywać 
pisma nie zawierające zobowiązań, jak również otrzymy­
wać pi cztową korespondencję i towary skierowane na 
imię firmy ze stacji kolejowych może każdy ze spólników 
z osobna. Otrzymywać pieniądze może spółka wyłącznie 
za podpisem dwucii spólników. Nabycie lub sprzedaż to­
waru na własny rachunek firmy może być dokonane za 
zgodą wszystkich soólnikćw. spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością zawarta na mocy aktu zeznsnego w dniu 
11 maja 1922 r. przed Notariuszem przy kancelarji hipo­
tecznej przy Sądzie Okręgowym w Wilnie Aleksandrem 
Rożnowskim na czas nieograniczony.

Wydział Rejestru Handlowego 
Siedli OkTęgowogo w Wilnie.

Do Rejestru Handlowemu Dział A, Sągti Okręgowego 
w Wilnie w dniu 20 lutego 1923 r. za Nr 14 wciągnięto: .

R. H. A 1— 14. „Dom Handlowo-Przemysłowy „B-cia 
Alsjwang w Wilnie, spółka Akcyjna". Przejrniot- urządze­
nie i prowadzenie pracowfti bielizny, konfekcji męskiej 
i damskiej, Oraz handlu tsmi artykułami i galanterją. 
Siedziba-Wilno, Wielka 72. Przedsiębiorstwo rozpoczęto 
działać od dnia 1 maja 1922 r. Kapitał zakledowy suóSki 
określa się na 25 (dwadzieścia pięć miljnnów) mkp. i dzieli 
się na 2500 akcji po 10.000mk. każda całkowicie wpłacony. 
03rząd stanowią: Aleksander BarUchson prezes zarządu 
i dyrektor zarządzający, Wacław Jankowski wice-prezes 
i Włodzimierz B a r i ic h s o n — członek zarządu, Charlotte Ko­
warska i Zofja Baruchsor.—zastępczynie członków zarządu. 
Weksle, pełnor ocnictwa, umowy, kontrakty, akty hipo­
teczne i notarialne, czeki na rachunek bieżący tućzlaż 
żądania zwrotu sum z instytucji kredytowych podpici ją 
wszyscy trzej członkowie zarządu, wszelką korespondencie 
podpisuje dwuch członków zarządu, a do odebrania 
z poczty pieniędzy, posyłek i dokumentów, oraz towarów 
z kolei dostateczny jest podpis jednego członka zarządu. 
Spfłka Akcyjna. Statut z twierdzony Rozporządzeniem 
Nr 555 Tymczasowej Komisji Rządzącej Liiwy-brodkowej 
z duia 24 marca -1922 r.§§g fi:

Wydział- Rejestru Htfndlowego 
"Sądu Okręgowego w Wilnie.

Wydawca: w wopuiwiawuicielł— StanisUw MucKiewicz.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądii Okręgowej;* 
W Wilnie w dniu 15 lutego 1923 r. za JS 12 wciągnięto:

R. H. A. !—12. .Dom Handlowy Eitjii ns w Wilnie, 
spółka z ©graniczoną odpowiedzialnością". Przedmiot — 
prowadzenie wszelkich ope-Łcji, wchodzących w zakres 
handlu*. Siedziba—Wilno, Kwiatowa 7. Przedsiębiorstwo 
zaczęło działać 15 stycznia 1933 r. Spólnicy: Berta Anolik, 
Fajwusz Anolik, Benctl Arkin, Rebelia Arkin, Jakób Arkin 
i Liza Arkin zamieszkali w Wilnie Anolikowie przy ulicy 
Kwiatowej Nr 4, Arkinowie przy ul. Kolejowa! ptd Nr 9. 
Kapitał zakładowy wynosi 4.000.000 mię. podzielony na 
100 udziałów, po 40 tysięcy ni. każdy udział; poszczególni 
spólnicy uczestniczą w kapitale w sposób następujący: 
Berta AnOlik—30 udziałów, Fajwusz Anolik—20 udziałów, 
Bencel Arkin— 17 udz., Rebeka Arkin—S uJz Jakób Ar­
kin—17 udz. i L iza Arkin—8 udz. Zarząd spółki stanowią— 
Fajwusz Anolik i Bencel Arkin. Wszelkie zobowiązania, 
umowy, weksle, czeki, ^plenipotencje w imieniu spółki, 
pokwitowania, żyro na wekslach, korespondencję, 
oraz upoważnienia do odbioru z poczty instytucji 
rządowyęn, firm i osób prywatnych, pienię wy,. 'dokumen­
tów i przesyłek podpisuje dwuch członków Zarządu. Spół­
ka z ograniczoną odp wiedzialnością zawarta na trzy iata 
ci? dnia 1 stycznia 1Ó2G roku pr^ed notarjus?en: przy kan­
celarji hipotecznej Sądu Okręgowego w Wilnie, Aleksan­
drem Rćżnowslcim w dniu 12 stycznia 1923 r. i wpisana 
do rapertorjum poć. Nr. 3^7.

Wydział Rejestru H*n<lłowog*
[Sądu Okręgowego >y Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 23 lutego 1923 r. za Nr. 18 wciągnięto:
' R. hf A. I—18. „Wileński Bank Kredytowy" Spółka 
Akcyjna. Przedmiot — czynności przewidziane w artykule 
łó-ym statutu. Siedziba — Wilno przy ul, Ostrobr. niskiej 
poi Nr 8. Data rozpoczęcia dziełalnoćei 16 maja 1922 r. 
Od duia 5 stycznia 1023 r. został uruchomiony w Wilnie 
oddział miejski — przy ul Wielkiej pod Nr 75. Kapitał za- 
kłzdcwy Banku wynosi 60 000.0 0 mk i powstał drogą emi­
sji 12.000 akcji po 5000 mk, każda, 5 %  powyższych akcji 
są imionn:', pozostałe zaś brzmią na okaziciela. W dniu 
grudnia 1922 r. Bank otrzymał od Ministerstwa Skarbu 
zezwolenie na ogłoszenie zapisów publicznych na okcje no 
wej emisji, ceien, przeprowadzenia podwyższenlŁ kapitału 
©aklądowrgo o 120.OCO.000 czyli do wysokości 180.000.000 j 
przez emisję 24.0(0 sztuk nowych akcji wartości nominal­
nej po 5000 nik. każda. Dla zrealizowania powyższego Bank 
prżystąpi w pnłowia lutego r. b. zwołując, w tym celu na 
11 go lutego Nadzwyczajne Zgromcdzenie Walne Akcjouar- 
jus/ów. Zarząd stanowią. Bijasz Sejfer, Albert Kabacznik, 
Salomon Akselrod. Muo obowiązującą dla Bauku mają.

"łącznie podpisy dwuch lub jednego osłonka Zarządu i Jed­
nego prokurent*. Do Rady Nadzorczej wchodzą Adolf Gor­
don, Saul Rozental, EufcirJ Załklnd, Salomon Reffes, Ben­
jamin Bpsztejn, Leon Gordon, Abram Załklnd, Łazarz Spi 
ro, Jeremiasz Cholem, Tzak Esirlu, Abrain Olkienickl, S»ul 
Trocki, Chaim Cholem, Perec Cholem- Wolf Makowor, Jul- 
jąn Gordon, Grzegorz Ref fes, Albert Kabu-znik. Prokuren­
tami Centrali są S:*mne| Rablnowlrz i Wigdor Bcrdyc.zew 
ski, prokurentami oddziału Miejskiego Mir! m Węgrowski 
i Mojżrsz Epsztejo. S>iółka Akcyjna. Statut zatwierdzony 

dn. 5 grudnia 1921 r przez Tymczasową Komisję Rzą 
dząeą nu podstawie deeretu Naczelnego Dowódcy Wojsk 
Liswy Środkowej Nr 286 z dn. (4 czerwcu 1921 r.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Hanolowego DzisJ A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 15 lutege 1622 r. za N>. H wciągnięto:

R H. B. 1—11. ,,7'owarzystwo P.-zemysłowc-Hand- 
lowr Biocie Bruu Spółka At cyjna. Siedziba Spóilii w War­
szawie, Krakowskie Przedmieście, hotel Bristol 42, oddzia­
ły w Świrze, Wilnie i Katowicach. Celem spółki jest 
przejście ? dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa, Istnieją­
cego pod naz.wą: Skład artykułów specjalnych T  ’va 
J. Błock. Repi-ezontrncl ńą Kró'estwo Polskie Krzysztof 
Brfin 1 Syn oraz wyrób i hsndel .nefcli biurowych, dźwi­
gów, wag, maszyn, kas krmtrolnjącyeh, aparałó# i innych 
tego rodzaju artykułów. Oddział w Wilnie, Wileńska 20, 
utworzony | czerwca 1921 r Kapitał zakładowy 30.000000 
mk. podzielony na 60 0 *kcyj całkowicie wpłacony, kia 
rząd stanowjk: prezes Stanisław-Gustaw Brnn—Piękna 4, 
w|'-e prezes Juljan Blok — Okólnik 9-a, członkowie Kazi­
mierz Bnin-Trębacka 4, Wiljaco Hirszfeld -  Okójnik 9 a, 
Stefan Brun—Mjpęjki 8, zastępcy Wacław Bruu—Piękna 4, 
J»n Ignacy Majewck! - Koszykowa 47, wszyscy z Warszs- 
Wy. Są powołani do komitetu wykonawczego S'ffen Btun 
I Jan ignacy Majewskie Na c-zrle oddziału Wileńskiego 
stoją Lucjan Piotrowski 1 Zygmunt Siekierko, zamieszkali 
w Wilnie przy ul. św. Anny pod Nr. 2. Każdy z wymie­
nionych oddzielni© jest Upoważniony do zarządzania skłn- 
deira wymienionej spółki Akcyjnej ,v Wiln u. Dn sprzeda­
wania za gotówkę towarów, s anowtących przedmiot han­
dlu składu, do ii)kasowan’a nal"żriości za sprzedane towa­
ry, do podpisywaniu korespondencji l aoiliowcj, nie zawie­
rającej zobowiązjtń oraz do podpisy" an'a rachunków, do 
z»stepowani& firmy przód władzami i urrędami we wszyst­
kich sprawach, pomienlonego składu dotyc ących, do skła­
dania i odbie-ariia dokumentów, zalarwiąnia formalności 
prawnych i do ndbiefrnia z instyiucyj pocz.towo-tele^ra- 
ficznych, kolei 1 przedsiębicrstw- przewozowych w iiVilnie, 
wszelką kerespondenejtó przekazów pieniężnych, posyłek 1 
towarów Spółka Akcyjna. Statut zatwierdzony przez Mini- 
stersiw* Przemyślu i Handlu, oraz Skarbu opublikowany 
został w „Monitorzs PolAcjra* dn. 17 lipca 1922 r. J© 159. 
Akt orgaui/.acyiny zeznauy zostił przed nctarjuszem Dą­
browskim w Wi rszawic dn. 12 pi ździernika 1922 r. sa 
M  1919. Wyaz.iał Rejestru Handi.

Sądu Okręg, w Wilnie.

J iL

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dn;u 22 lutego 1923 r. za Nr. 13 wciągnięto:

R. H A. 1—16. „Polska Spółka Handlowo Przemy­
słowa „Plon" spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Przcdm ot—prowadzenie handlu nasionami zbóż okopo­
wych, traw i roślin pastewnych. Siedziba—Wilno, Portowa 
6-c. Działalność swą spółka rozpeeżęła z dn. 15 lutego 
1923 r. Spólnicy: Olgierd Bujwid. Stanisław Bujwid, Włady­
sław Bujwid, Mieczysław Bu wid, Marja Repke. Jerzy Józe­
fowicz, Alarja Popławska, Karol Gwoźdź, Władysław Piot- 
row;ki, Szymon" Małecki, Bronisław Wincz i Romuald 
Borowski, zamieszkali w Wilnie, pierwszy i Czwarty przy 
ul. Starej 10, Jrugi Soitańska 22. trze. i Kalwaiyjska 56. 
piąty i szósty Mickiewicza 32, siódmy Witoldowa4i, ósmy 
Tatarska 20, dziewiąty Mickiewicza 33, dziesiąty Jasińskie­
go 16, jedenasty I dwunasty Mickiewicza 7. Hapitał zakła­
dowy wynosi 3000.003 mk., podzielony na 30 udziałów po 
lOO.OOp mk każdy udział, z których Olgierd Bujwid posHda 
4 udziały r,a sumę 400.00(1 m., Stanisław bujwid 7 udz. na 
sumę -70C 000 udz. tu, Władystaw Bujwid 7 udz. na sumę 
700.00© m„ Mieczysław Bujwid, Marja Repke, Jerzy Józefo­
wicz, Marja Pawłowska, Szymon Małecki, Bronisław Wincz 
i Romuald Borowski każdy z nich po jednym udziale na 
sumę I00.(!f“  m. każdy, Karol Gwoźdź 3 udz. ca sumę 
PO1'.000 m. 'Władysław Piotrowski 2 udz. na sumę 209.000 m. 
każdy. Zarząri stanowią: Olgierd Bujwid Stanisł. Bujwid, 
Karol Gwoźdź i Władysław Bujwid. Wszelką koresponden­
cje paćpisuje ieden członek Zarządu, pełnomocnictwa, u- 
mowy, kontrakty, akty hipoteczne i noiarjalne, tudzież żą­
dania zwrotu sum z instytucji kredytów, podpisuje dwóch 
członków Zarządu Spółka s ogran. odpow. zawarta w dn. 
6 lutego 1923 r. prred Notarjuszem przy kancelarji hipote­
cznej przy Sądzie Okręgowym w Wilnie Aleksandrem Rot- 
nowim na czas nieograniczony i wciągnięta do reoertorjum 
pod Nr. 2419. Wydział Rejestru Handlowegp

Sądu Okręgowego w Wilnie.
m m " '1' '

Do Rfjestru Handlowego Dział B, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 20 intego 1923 r. za Nr. 15 wciągnięto:

Ti. H. B. 1-—15. , Biuro i składy 9lektrot»rhniczne 
M. Uciech'-wslti i K. Wcjncjeger—spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością". Pr/edmlot—prowadzeni* handlu wszel­
kiego rodzaju kralowemi i -zagranicznemi towarami t cn- 
nlrzn*mi, surowcami 1 półfabrykatami. Siedzib*—Wilno, 
Szopena 1 Spółka rozpoczęła swe czynności 23 stycznia 
1923 r. Spólnicy Mniżusz Uciechcwslri, K< nstanty Weinc- 
jeger 1 Magdalena Wilga, zamieszkali w Wilnie niarwszy 
i drugi przy ul. Szopena pod 1, trzecia przy ul Żakieto­
wej pod Nr. 5-a. Kapitał zakładowy spółki iTzy mdjony 
mk. podzielony na trEyałn udziałów po dzfe*1ęó fyMęey 
mk każdy >jałkowii-io wpłacony, każdy ze spólników po­
siada go 100 udziałów. Zarząd stanowią — Mojżesz Ucie­
ch wtki; i Konstanty Wcjncjeger. Wszelkie zobowiązani#, 
nmowy, woKsle, czek: 'ra z  p-lcomoenictwa winny być pci 
pisane przez obu zarządców łącznie pod stemplem firmy, 
natomiast■ wszelki* inne dokumenty i korespondencje ma 
prąwo podpisywać jeden z zarządców pod stemplem firmy. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością zaw«rta v  dńlu 
dwudziestego czwartego stycznia 1923 r. przed aotarjnszem 
Janem Klotten. przy kaiK-elsrjl hipotecznej j.r^y Sądzie 
©kręgowym w Wilnie przez współwłaścicieli spółki firmo­
wej Biuro }' skład elektrotechuiczn* ioź. M. tJcieehowsSd 
i K. Wejncjegr i współwstawijącą Magdalenę Wilgę i wpi­
sana do repertorjum pod Nr, 919.

Wydział Rejestru Handlowego
Sądu Okręgowego w Wilnie.

T echoik-m echanik
5pec, parowych, gazo-generatow, silnie, przyrządów go- 
rzelniczych, elektrycznych stacji i instalacji, telefcnja 
i sygnalizacja; przyjmuje zamówienia na rozmai*?' słusarskó* 
mechaniczne i eielYtro techniczne remonty, projekta, ko- 
pĄ&tóy satewysy. 32-letn. praktyka.
Wilno, ui. Bellny (Ostrobramska) 36-1 M. Tomaszewski.

lifin riii i rmuiBIiF
A. Ł # * W J »8te; 18. tfW£ETOSBSaCSKI 

Wilno, ul. H lililow h i^  {S-to Jenka) u.r. 4iB, m. O.
Informacje >d g. 9—15 i 5—6 w. ) —( Szacowania, 
urządzenia leśne, parcelacje majątków yjemsk. wszel­
kie roboty uiiern.: Sporządz., kepjc«anie planów i in-

O M  S(i!9 . lwi M m i m f
podaje do ogólnej wiadomości Sz. P. P. Człon­
ków, źe walne doroczne zebranie odbędzie siij d. 
4 marca r. b. o jyoclz 5 po poi. w lokalu Związ­
ku Stowarzyszeń Spożywców ziemi Wileńskiej 
przy ot Wielka Pohulanka Nr. 7.

Forządek dzienny; i) Sprawozdanie Dyrekcji 
zc, rok ubiegły, r ) zatwierdzenie bilansu i po 
dział zyrku, j )  sprawa budżetu na rok 1C23,
4) podwyższenie udziału,- 5) zmiana niektórych 
paragrafów statutu, 6) wybór członków Rady N ad­
zorcze i i 1 kpjpdydata, 7) .wolne wnioski.

Zebranie bidzie prawe mocne przy wszelkiej 
ilości członków. Ws‘^p na zebranie za okazaniem 
książeczki członkowskiej, ulbi specjalnego zapro­
szenia/rozesłanego dla rzeczywistych członków.

DTRBKGJ Ąrv

Kobiała-Lekarz

Or- lipsiiiewśi
choroby kobiecą i ataBŁaJ#- 
wjne, al Kasztanowa 7—.-“
J od g- 4—5,

On, LE0Ń G iNSBE^i 
Chcroby weneryczne, syft. 
ils i skórne, Ul. Trocka'Nr 

Wlleóśfuąi.
Telefon 352. 

Przyjmuję cd g. ?-- ■ ł 4- ^

m;ó. ©- * « W » W N * '
z Moskwy. Sę£Q 'r/arseiycrs., 
moczopb, syliljs i skornń 
od 9— ; i 5—8, Mickiewicza 3$.

Kobleta-lebiarB
Or. S ż w e rc  Zeiday/ifiE, 

Chor. weneryczne, moczófCf. 
i kobiece, od 12—5, Mickse- 
__________ wicza 24.

A k u szerk a  3saST
udziel* porad. Przyjmują 
9 rano do 7 w iteŁ Jli.skśr.- 

■wiosja 46—6.

” Di. I  liMHI
ChOT skórne i wenerycze* 
ul. Subocz (Sierocka) 6 w. I. 

przyjmuje od g. 5—7,

ncd> K a p ł a n
Spec. chor. we^^ryeans,
Jllls ii skórne. Wileńska Tl 
m. 1 (wejście i Benedyktrń- 
skiefo żauika) 9—12 : 4— 
Telefon AF*.________

D r «  J. Ł3?Vu,lfŁiS  'S 
chor. aOsSjrsiSj weBie#'S''s='-j 
n e ,  syftHiffi 1 mACiiut-
p t d e w e ,  9—1 i 4—8- flSS» 
W iekiieołi-aia a ff

- meble stołowe, mebie mią.'. 
kie, szafa z iustrern, łćiśM
za sprężynowym inajjsracęiw

'A ie.kis Pohulanka 31-a.

L o k a l  z bilarde l̂K *3
Dowiedzieć siĘ; 
d°"t Nn 37 w Piekarnj.

M  s i s i i
solidnej^ roboty iiębońrNi: 
Kreae>:s, pH-kredena. \t 
krzeseł, sttjł na 24 osoiji 
i szafę ma/.cr.iową antyj
sprzedam. J giellońsk? Vv.
_ j, n1' 9, paner.

\kli\k Półroczny, coću;; 
V* n rŁ  stróż, do wprzi- 

, dania. AntoRoi, ul. SS. Mi­
łosierdzia Nr. 3-ą. ,8-.i.
ZGUB. 28 lutego 'pugilares 
z jpieuiędami i dokunienEn- 
mi na im. stud. Sedziukia 
wiczc Pawła. Znalazcę >j|-* 
szę o łaskawy zwrot 

' adm. ..Słowa". __

B^olak-urzędnik z ^yżsswtt
! ' wyksztu.*0., '8 wypraee-e,

J uezoiwożoią służbową, aąf- 
mowal wyższe stanowiaką, 
poszukuj# zajęcia odpowie- 
dzialnaKO v  'trzędzia lub ha»- 
dlu. Mostowa 9,hotelFrlo«Mi*

Drakami a . Matss*" ul. Wnifc* <u


